
Nowego 

„Tu I I 

mow1 Tajmyr" 
Konstanty Isajew, Ale1~sander G't sem Diużykow będzie przyjmowal ~ 

licz: „Tu mówi Tetjmyr ... ", lrnmed·a ll'.>teZu krewnych, znajomych i inte„ 
w 3-ch sl<t»ch; prze'.dad Ale' IB:rndra resantów, przybywających do jego 
iVIal"szewskiego, i eżyserla: l\Iariana nowych przyjaciól. Oczywiście wynł 
Mellera, delwracje: Romuald1 No- lmie moc nieporozumień typowo far„ 
wiclde~o. sowych, wywołując na widown.i hu,... 7 AK s"..ę szczęśliw'e zlof;;ylo, że ragany śmiechu, ale śmiechu rów"' 

publiczność wm·szawska ma nie zdrowego i krzepiącego jak zdrd 
mo.:.ność równoc::;esne.170 o.bP,jr:::enia wa i 1.:rzeviąca jest ta bard.za mlo„ 
dwu· 1.:omed:i rad:.iec7.: :ch, z lctórych d.d9fwza komed;a, mówiąca naml 
każda n;p1ezentuje zupelnie ró:;ny bez cienia frazesów o solidarlWŚci, 
gatmrnk r !, ,o ;-u: zne:::. ;i ' tą . r< a<! 1.:lu•a lc;,czy ludzi radzieckich w icłb 
satyrę polit;1czną, jaką je .~t „W y- pracy dla wspólnego dobra. 
s p a 'P o le o j u" Pietrowa i lt>k- Te..ztr Nowy, po raz pierwszy od 
l1•ą, niefrasobliwą , a jednak niepoz- swej inauguracji sięgając do reper­
bawioną głębsz11ch warto§ci komedio tuaru ivspólczesnego (oby tylko takj 
farsę: „T u m ó VJ i T aj r.t y r.„" dalej ... ) dal przedstawienie mile i na> 
dzie!o m 1ode.i spóUci autorsk'ej, Isa- dobrym poziomie. Reżyseria M a.. 
jewa i Galicza. r i a n a M e l l era nadala spek-< 
Palrząc na Związek Radzieclci taklowi dobre temi)O i wydobyla, wszy 

przede ws'":!ystkim przez pryzmat je- .stkie pointy słowne i sytuacyjne, a; 
go bohaterskiej wall.:i z faszy::mem. doskorr.aly zespól udowodnił, że to 
a. następnie wspaniałych o,~iągnięć pelni XX wieku czuje się równie do„ 
powojennej odbudow)J, nie.ieden mi- brze, jale w okresie fin-de-siecle'u~ 
nio woli ulega 'fałszywej s1,_qestii, że T a d e u s z C y g l e 1' wszedl 
kra.i I'.ad jest krajem w11tęionean bez reszty w rolę oblężonego Ta,jmy 
W.J'Siikn, z którym n 'e licuje beztro- rzanina, ponoszącego konsekwtmcje 
sl:i śmiech - i sklonny jest zapom- swych tr:wch nazwisk, ale ani na; 
nieć, że ojcz11zna stn narodów jest cln1Jilf nie tracącego sympatii wid.o„ 
ojczyzną młodych lz~d6w i młodych wni. Kapitalne - jak zawsze 
ludzi, ojczyzn<! pracy, ale pracy sylwet/ci stwor.zyli Z y g m u n t 
&wiadomej, twórczej i radosnej. I O h m i e l e w s k i jako energi­
wydaje ·mi się, że to wlaśnie roze- c'":!ny Kirpicznikgw. zaabsorbowany 
śmiane oblicze lcraju mfodo~ci, l e- zaws-:Je 011d.'"lymi sprawami i E d ... 
piej uzmy•lowi nam jedna wesola, w ar d Fe r t ner - na prze·mian. 
praw1foiwle optymistyczna komedi:i jowiaht1} i gro.i:mr dziadelc, Bab1wino1 
nii! niejeden wymowny artyku'l, ro::: Dziewczęcą Dun~ą byla B e n i g„ 
wodzący sif ponuro nad 'Sprawami. n a S o j e c 1~ a. pełnym loobie"' 

miar pogodnymi. Takimi cości geologiem, specjalistą od naf„ 
jcilcich mówią perypetie ty - U r s z u l a Il ti l a c ł ńol 
związanyrh ze sobą ta- s k a. 1Vyrazistą „entuzjastką 13„ 

jemnic,::ym slowem ,,Tajm•rr". go piętra" okazała się A n n <a 
Tajmyr to po prostu pólwyseri da- J a r a c z ó w n a. Niesposńb 

leka na pólnocy Zuiązlm Radziec- zresztą wymienić calego licznego z?.­
ldeqo, w krainie lodów i .~niegów, społu dość powiedzieć, że calo86 
nad :którym. blyszczy zor:rn polar- przedstawienia zasługuje w zupełna„ 
na. Ale nie tylko w śniegi ob.fitu.ie ten ści na Mna01:e, z jakini spotkało s-'.ęl 
odleql11 zalcą.tek ogromneqo lcraju: ono na premierze. 
pos;ada on . dość bogactw i dość 11ro- Mamy nadzieję, że Teatr Nowy, 
ków, by stać się ośrodl•iem entitzja- wszedłszy na nowe dro.gi, będz"9 
stycznej pracy, której odda.ją si bez inial na nich Jeszcze ?tiejedno róto„ 
reszty coraz' to l!czniej.~i patrioci nie sympatyczne osiągnięcie. 
Tajmyru. Oto właśnie jeden i nich Anna Jakubiszyn 
prz11b11wa do Moskwy, by zalativić · 
kilkanaście ważnych spraw, od któ­
rych zależy tempo życia gospodar­
czego pólwyspu... gdy zapowiedziana 
rozmowa telefonic.:.na z Tajmyrem 
nie pozwala rnu opuścić aparatti te­
lefonicznego w po1wju hotelowym. 
A na załatwienie uo.~zystldch sprav· 
ma tyllco dwr• dni, ho z/11.i.7:ajfJ.ca -~ię 
zima 1.mieruchorni clrogi wodne, 1e­
d1me, jakie prowadzą na Tajm11r ... 
Ale Diuiykoiv nie je.~t sam 1.1• .~w11m 
pokoju: odbywający się wla.§nie ja­
ki§ rJ.iazcl spowodowal prvi peln'enie 
w ogromnym hotelu - i Diużykow 
mial aż czterech towarzyszv ·w1cle­
gu. 

Wsz11stlw to l!!d:.ie pracy i ka~d1; 
przybvł efo Mosk1m1 z własnymi in­
teresami. ale przecie-i: nie mo:::na zo­
stai"ić Tajmyru bez pomocy: podczas 

[Ul:J Di11żykow będzie czekał na swo-
3e, polq.czenie, je90 rirzm1od11i znoio­
mi póidą w jego imieniu i do ,.Mo­
sto-stalzi", i do ministerstwa rolnic­
twa, i do w~1dzir1lu kC!dr i jeszc,-:Je w 
piętnaście innych miPjsc - ho 'T'nj­
myr nie n'n·:() t•"ier,Yieć. A t1•nir" a-


